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S praw a pow ołan ia obyw atelsk ich ko ­
m isji doradczych  przy w ojew ództw ach  

poznańsk im  i pom orsk im .
W A R S Z A W A , 19 . 9 . (P A T )

W  zw iązku z kom unikatem  o  

uchw ale R ady  M inistrów  w  sp ra  

w ie pow ołan ia obyw ate lsk ich ko  

m isyj doradczych  d la  sp raw  oby ­

w atelsk ich  przy w ojew ództw ach  

poznańsk iem  i pom orskiem , P re- 

zyd jum  R ady M inistrów w yja ­

śn ia,, że uchw ała ta natu ry za ­

sadn iczej będzie  m ogła być urze ­

czyw istn iona dop iero z chw ilą

ra ty fikacji konw encji po lsko - 

n iem ieck ie j zaw arte j w  W iedn iu  

w  dn iu  30 . sierpn ia  r. b . Z arów ­

no organizacja w spom nianych  

kom isy j jak i zak res kom peten ­

cy jny n ie zostały w  szczegó łach  

przesądzone w spom nianą uchw a  

łą zasadniczo , lecz m ają być do ­

p iero  ustalone po w ysłuchan iu  

op in ji przedstaw ic ie li m iejsco ­

w ego  spo łeczeństw a.

otwwcli Teirtni
•

N
a  inauguracy jnem  przedstaw ien iu  „Iryd jona  w  T eatrze  

M iejsk im  rep rezen tow ane by ło całe dystyngow ane  
tow arzystw o  T orun ia  i oko licy . N ad  elegancją  garderoby  
panów  dom inow ały w ykw in tne i najm odn ie jsze toa lety  
pań , k tó re, jak  w tajem niczen i g łosili, pochodziły  z firm y  

Jan Kowalewski 
Toruń, ul. Szeroka nr. 33 — Telefon nr. 146

W ojna pod paraso lem .
L O N D Y N , 19 . 9 . (A W )lcym i w odzam i odbyw a się w y-  

„C h icago D aily N ew s“ um ie- m iana depesz rad iow ych u trzy -

szcza p ierw szą korespondencję  

sw ego  koresponden ta z ch ińsk ie­

go  p lacu  bo ju . K oresponden t te ­

leg rafu je , iż przekonał się, że  

ch ińczycy uzbro jen i są w  now o ­

czesne tank i i m ask i przeciw ga ­

zow e. W  czasie deszczu  używ a ­

ją  on i paraso li, w  ten  sposób , że  

jeden paraso l przypada na  

dw róch żo łn ierzy . R ow y strze lec­

k ie kop ie się w  ten sposób , że  

nad  żo łn ierzem  kop iącym  ko lega  

trzym a paraso l ch ron iący obu  

przed  deszczem . M iędzy  w alczą-

m ana w  ton ie w ysok ie j etyk ie ty  
po łączonej z w yraźnem i groźba ­

m i. N p. m arszałek T sang-T so - 

L in  te leg rafow ał do  sw ego  prze ­

ciw n ika: W asza  ekscelencja o to ­
czona jest zb rodn iarzam i w  ro ­

dzaju  W u-P ei-H u , k tó ry  posiada  

znakom ity  um ysł , lecz  serce  po ­

d łe . W yślę sam olo ty celem  prze­

konan ia  się jak zd row ie W aszej 
E kscelencji i czy W asza E ksce­

lencja m a zam iar jeszcze bron ić  

idea łu  w olności.

D alsze echa zajść lis topadow ych .
K R A K Ó W , 19 9 . (A W )

S ąd  lubelsk i zw rócił się do o- 

kręgow rego  sądu  karnego  w  K ra ­

kow ie o przesłan ie ak tów  roz ­

praw y o zajśc ia lis topadow e i o  

przesłuchan ie w ojskow ych , k tó ­

rzy dow odzili oddzia łam i w  cza ­

sie zajść . D ane te po trzebne są

sądow i lubelsk iem u  do  rozp raw y  
przeciw ko redak to row i „Z iem i  

L ubelsk ie j11 oskarżonem u  o  um ie  

szczen ię przesadnej w iadom ości 
o m asow em  poddaw an iu  się żo ł­

n ierzy w  czasie zajść lis topado ­

w ych .

P ro test robo tn ików  górnośląsk ich
przeciw pow iedzen iu M ac D onalda o „b łędzie*  

górnośląsk im .

Z jednoczen ie Z aw odow e P o l-^do sw ych celów  i pod jąć próbę  

sk ie i K lasow e Z w iązk i Z aw odo-.w znow ien ia w alk i dw óch naro ­

w u na Ś ląsku og łosiły następu - dów  na G órnym  Ś ląsku .

jącą  rezo lucję : W  m yśl rezolucy j, pow zię tych

P rzedstaw ic ie le  Z w iązków  Z a- na licznych w iecach  m asow ych ,

K onflik t w łosko-eg ipsk i.

P . P . S . rozpada się!
W A R S Z A W A , 19 . 9 . (A W )

B yły prezyden t m iasta Ł odzi 

R żew sk i, jeden  z  w ybitnych  dzia ­

łaczy  socja lis tycznych  na  te ren ie  

łódzk im , w ystąp ił z P . P . S . po  

20-tu la tach pracy . R żew sk i o- 

pub likow ał m otyw y  w ystąp ien ia

w  zw iązku z zaw ieszen iem  jego  

w  charak terze członka P . P . S . 

przez  jeden  rok . R żew sk i dow o ­

dzi, iż na sku tek w ew nętrznego  

rozk ładu partja  trac i w pływ y  w  

kra ju i przeg ryw a jedną p la ­

ców kę za drugą.

W arszaw a sp ieszy narodow i 
gruzińsk iem u z pozdrow ien iem .

W A R S Z A W A , 19 . 9 . (A W )

W arszaw ska rada m iejska na  

w czora jszem  posiedzen iu  uchw a ­

liła jednom yśln ie przesłać naro ­

dow i gruzińsk iem u bra tn ie po ­

zd row ien ia i życzenia zw ycię ­

stw a w  w alce  o  w olność . Ż ycze ­

n ia te przesłane zostały  na  ręce  

prezesa rządu  narodow ego  G ru ­

zji p . Jo rdan ia . O prócz tego ra ­

da  m iejska  w yasygnow ała  10 .000  
zło tych do dyspozycji czerw one­

go  krzyża  na  pom oc  G ruzji.

w odow ych na P o lsk im  G órnym  
Ś ląsku , k tó re rep rezen tu ją fl/io  

w szystk ich tu te jszych robo tn i­

ków , oraz o lb rzym ią w iększość  

całe j ludności kra j ten zam iesz­
ku jącej, z  najw yższym  żalem  do ­

w iedzie li się, że p ierw szy robo ­

tn iczy P rem jer R ządu W ielk iej  

B ry tanji na uroczystem  posie­

dzen iu L ig i N aród, uży ł w  sp ra ­

w ie rozg ran iczen ia  G órnego  Ś lą ­

ska  słów , k tó re  m ogłyby  być  zro ­

zum iane jako  kry tyka odnośne ­

go  rozstrzygn ięc ia  R ady  L ig i N a  

rodów  w  sensie d la P o lsk i n ie ­

przychy lnym . P rzeciw n icy nasi 

n ie om ieszkali już w yzyskać ich

apelu jem y  do poczucia sp raw ie ­

d liw ości bry ty jsk iego ludu pra ­

cu jącego , przypom inając , że w al 

kę o po łączen ie G órnego Ś ląska  

z P o lską  toczy ł n ie k to  inny , jak  

ty lko robo tn ik i cały lud śląsk i, 

zrośn ięty  od  w ieków  z tą  ziem ią, 

przeciw obcem u nap ływ ow em u  

kap itałow i. A rb itraż L ig i N aro ­

dów  by ł p ierw szym  ak tem  m ię ­

dzynarodow ej sp raw ied liw ości,  

k tó ry dał przew agę n ie in tere­

som  kosm opolitycznego kap itału  

lecz g łosom  przedstaw icie li de-  

kracji i pracy .

K atow ice, dn ia 16-go w rześn ia  
1924 r.

L O N D Y N , 18 . 9 . (A W )

„D aily T eleg raph 44 przynosi 

obszerne  sp raw ozdan ie o  konflik  
cie w łosko-eg ipsk im . W ojska  

w łoskie  i sam olo ty  konceru ją  na  

gran icy eg ipsk ie j. O pin ja pu ­

b liczna E gip tu  sądzi, że W łochy

dzia ła ją w  porozum ien iu z A n- 

g lj^ .
W łochy  dom agają się od  E gip ­

tu  opróżn ien ia S illum u i Jera- 
buhna  gran icy  T rypo lisu  i E gip  

tu . W  raz ie  oporu  E gip tu , W ło ­

chy  zam ierza ją siłą przep row a­

dzić sw o je  postu la ty .

W iadom ości 
finansow o-gospodarcze

Somcmlkat Ajocjl WiekoSal«j

W arszaw a 19 . IX . 1924  r.
W a

WiihHi«mali.
W A R S Z A W A . (P A T )

D ziś o godz. 5 popo ł. prem jer  

przyjm ow ał w ogrodzie pałacu  
R ady M inistrów  delegację m ię ­

dzynarodow ego  kongresu  C . I. E . 

P rzy dźw iękach m uzyk i na m i­

łe j pogaw ędce  zap roszen i spędzi 

li czas aż do zm roku.

dunków , oraz stałego deficy tu , 

zaw ieszono ruch okrę tow y na  

M orzu  C zarnem  i A zow sk iem .

G E N E W A . (P A T )

N aogó ł przew idu ją tu taj, że  

prace zg rom adzen ia L ig i N aro ­

dów  przeciągną się praw dopo ­

dobn ie do  dn ia  3 . październ ika .

A gitacy jny lis t S aw inkow a  
i odpow iedź śm ierte lnego w roga  

bo lszew ików .

G D A Ń S K . (A W )

P rzy g im nazjum M acierzy  

P o lsk iej w  G dańsku , zostan ie o- 

tw arta  kap lica d la  uczn i. P ierw ­

sze nabożeństw o  zostan ie odpra ­

w ien ie  w  n iedzie lę , dn . 28 . w rze ­

śn ia.

T U L O N . (P A T )

D o portu tu te jszgo przyby ł 

sta tek w ojenny „W arta“ pod  

dow ództw em  kp t. B urgchard ta .

G D A Ń S K . (A W )

N a pó łnoc od u jścia W isły u-  

tw orzy ły się dw ie m ałe w ysepk i  

k tó re od  pew nego  czasu służą  za  
przystań rybakom . S enat gdań ­

sk i pow zią ł zam iar w zięcia tych  

w ysepek  w  posiadan ie .

G D A Ń S K . (A W )

O dby ł się tu ta j w iec robo tn i­
ków portow ych , k tó ry odrzucił 

1687 przeciw  132 g łosom  w arun ­
k i przedstaw ione przez praco ­

daw ców . W obec tego strajk  się  

zaostrzy ł.

L O N D Y N . (P A T )

A gencja R eu tera donosi z  
S zanghaju , że 20 k ilom etrów  od  

S zanghaju , rozpoczęły się zacię ­
te  w alk i. W ielk ie ilo śc i rannych  

przybyw ają  ustaw iczn ie do m ia ­

sta.

T O K IO . (P A T )

O dczu to tu dziś silne trzęsie­
n ia  ziem i. M ieszkańcy  w  pan ice  

zaczęli uciekać z m iasta. T rzę ­
sien ie ziem i trw ało 21 m inu t, 

jednakże n ie w yrządziło w iel­

k ich  stra t.

W IE D E Ń , 19 . 9 . (A W ) 

„N eue W iener A bendb la tt“  
donosi z M adry tu , że sy tuacja

P E K IN . (P A T .; 

W edług kom unikatu urzędow e­

go arm je m andżursk ie m aszeru ­

ją na P ek in . R ząd w ysłał w oj­

ska  d la  pow strzym an ia natarc ia .

W A R S Z A W A , 19 . 8 .

O negdajszy num er ro sy jsk ie ­

go  dzienn ika  „Z a  sw obodu“  przy ­

nosi

sensacyjny epilog sprawy 

Sawinkowa
zd rajcy em ig racji ro sy jsk iej, 
k tó ry n iedaw no przeszed ł na  

stronę bo lszew ików .

O to w czora j, ko ło  godz. 8 rano  

do m ieszkan ia p . D ym itra K ilo ­
fow a  w spó łredak to ra  „S w obody 14 

i jednego z najw yb itn ie jszych  

działaczy  em ig racji ro sy jsk iej 

zapukała jakaś nieznajoma
kobieta

i oznajm iła służącej, że chce się  
z n im  w idzieć.

N a  py tan ie  o  nazw isko  n iezna ­

jom a odrzek ła po  po lsku :
—  T o ty lko lis t do pana., 

i zdąży ła  się oddalić.
P . F iłoso fow  odczy ta ł na ko ­

perc ie  sw ó j ad res, nap isany  n ie ­
znanym  charak terem  p ism a, 

wewnątrz zaś drugą kopertę- 
zaad resow aną —  jak ła tw o m u  

by ło rozpoznać —  przez S aw in ­
kow a.

L ist nadszed ł zapew ne przez  

poselstw o sow ieck ie i n ie u lega  

w ątp liw ości, że treść jego by ła  

znana  w ładzom  sow ieck im .
W  liście S aw inkow  przep rasza  

p F iłoso fow a, z k tó rym  w iązała  

go  b liższa  zaży łość , że

„nie poradził się ani nie 

uprzedził1* «
F iłoso fow a przed sw ym  postęp ­
k iem .

N astępn ie S aw inkow przy ta ­

cza szereg argum en tów , k tó re  

sk łon iły go do  przejśc ia na stro ­

nę bo lszew ików  i kończy w y ­

raża jąc  nadzie ję , że  w  ślady  jego  
pó jdą inn i. „Jakże by łbym  

szczęśliw y , gdyby pan w rócił 41... 

—  p isze pod kon iec .

W  odpow iedzi na  ten  lis t og ła ­

sza p . F iłoso fow  w  tym  sam ym  

num erze odpow iedź , w k tó re j 

m iędzy  innem i czy tam y:

„D zięku ję , że  pan  o tw orzy ł m i 

w końcu  oczy i dał m i podstaw ę  

bym  uw ażał pana za człow ieka  
skończonego w po litycznem i 

m oralnem  znaczen iu .

...P an  okazał się

marnym prowincjonalnym kabo­

tynem.

W  g łęb i duszy  m usi pan  przy ­

znać , że w szystk ie pańskie t. zw . 

„zeznan ia 44 i „w yznan ia sk ru ­

chy 44 —  to  w yłączn ie

literatura i to bardzo słaba.

...D la m nie jest pan m artw ym  

lw em .

A  z  tym

żywym psem,

k tó ry  znajdu je się te raz  w  R osji, 

n ie chcę i n ie m ogę m ieć n ic  

w spó lnego .

...B o lszew icy  są m ądrzejsi, n iż  

pan . O ni doskonale rozum ieją , 

że człow iek zdo lny n ie ty lko do  

po litycznej, ale i osob iste j zd ra ­
dy , n iegodny  jest żadnego  naw et 
bo lszew ick iego zau fan ia. 44

Gotówka.
D olary S t. Z j. 5 ,18  !/2 , 5 ,21 , 5 ,16  

F rank i belg ijsk ie — • —  
, szw ajcarsk ie  — —

F un ty ang .

K orony austr. — — —

„  czesk ie — —
„ w ęgiersk ie — . — —

L ei rum uńskie — — —  
L iry w łosk ie  
M iljonów ka 0 ,70 , 
P ożyczka do lar. 2 ,98 , 
B ony zło te 0 ,88 , 
P ożyczka zło ta 5 ,70 , 5 ,90 ,

T endencja słabsza .

iity .
Dewizy.

B elg ja 25 ,85 , 25 ,97 , 25 ,73 , 
B erlin — — — -

R oland  ja 199 ,85 , 209 ,85 , 198 ,85 , 
B ukaresz t —  —

G dańsk — — —
L ondyn 23 ,25 , 23 ,1272, 23 ,24 , 23 ,01 , 

N . Jo rk 5 ,18 ’/2 , 5 ,21 , 5 ,16 *  

P aryż 27 ,65 , 27 ,52 , 27 ,65 , 27 ,30 , 

P raga 15 ,55 , 15 ,62 , 15 ,48*  
S zw ajcarja 98 ,30 , 98 ,97 , 97 ,81 , 

W iedeń 7 ,32 72 , 7 ,35 , 7 ,28  *  
W łochy 22 .95 , 23 ,06 ,22 ,84 ,

*) P ierw sze cy fry - transakcje, dru ­

g ie - sp rzedaż , trzec ie * kupno .

A kcje .

D yskon tow y 6 ,— , 6 ,05 , 6 ," ,  
H and low y  7 ,85 , 

D la H and lu i P rzem ysłu  0 ,— , 

K redy tow y O ,— , 
G rodzisk 0 ,— , 

S o le O ,— , 
K ijew sk i 0 ,28 , 
P u ls 0 ,42 , 

S p iess 1 ,38 , 1 ,42 , 
W ild t 0 ,25 , 

Z gierz 3 ,10 , 3 ,— , 
E lek tryczność 0 ,— , 

W ęgiel 7 ,65 , 7 ,80 , 2 , 7 ,75 , 7 ,90 . 3 , 8 ,85  

7 ,95 , 4 , 8 ,— , 8 ,10 , 5 , 8 ,10 , 8 ,20 , 1 , 
K obei 2 ,25 , 1 ,80 , 2 ,15 , 
P clsk i P rztm ysł N aftow y 0 ,— , 

C eg ie lsk i 0 ,84 , 
L ilpop 0 ,80 , 0 ,75 . 0 ,84 , 
M odrzejów  6 ,30 , 6 ,70 , 6 ,60 , 

R ylscy 0 ,— , 
C erata 0 ,— , 
F itzner 6 ,75 , 
N orblin 0  95 , 0 ,98 , 0 ,97 , 
O rtw ein 0 ,— , 
K onop ie 0 ,84 , 
Z aw ierc ie 0 ,— , 
Ż yrardów  32 ,-, II. 23 ,75 , 22 ,50 , 23 ,35 , 

B orkow sk i 1 ,50 , 
Jab łkow scy 0 ,— , 
W ysoka 0 ,-,  
T om aszow ska F abr. S zt. Jedw . 0 ,— ,

Z w . S p . Z arO bk. 6 ,75 , 7 ,— , 
Z jed li. Z iem  P o lskich 2 ,— , 
Z w iązku Z iem ian 0 ,— , 
P rzem , L w ów  0 ,— , 
H and low y P oznań 2 .80  

Z achodn i-2 ,10 , 1 ,85 , 2 ,— , 
S iła i Ś w iatło 0 ,62 , 

C hodorów  6 ,10 , 
C zersk 0 ,— , 

C zęstocice 2 ,85 ,3 ,— , 2 ,90 , 
G osław ice 2 ,10 , 2  25 , 
M ichałów  0 ,70 , 

C ukier 4 ,95 , 5 ,30 , 5 ,20 , 

F irley  0 ,-,  
Ł azy 0 ,16 , 
O strow ieck ie 9 ,— , 9 ,35 , 9 ,20 , 
P arow ozy 0 ,— , 

P ocisk 2 ,20 , 2 ,50 , 2 .35 , 
Z jedn . F abr. M aszyn O ,— , 
R udzk i 1 ,65 ,1 ,60 , 1 ,75 , 

S tarachow ice 3 , 0 , 3 ,33 , 
U rsus 2 ,50 , 2 ,60 , 2 ,55 , 
Z ielen iew sk i 11 ,— , 
C hm ielów  0 ,— , 
Ż eg luga 0 ,20 , 

H aberbuch 5 ,75 , 5 ,90 , 
K lucze 0 ,— , 
W ulkan 0 ,— , 

S p iry tus 2 ,65 , 2 ,75 , 

T ehate 3 ,—
T endencja słaba. .

P oznań , 19 . IX . 1924 r.
P oznański B ank Z iem ian 0 ,— , 
P rzem ysłow ców  0 ,— , 

P o lsk i H and low y 0 ,— , 
G arbarn iu S aw ickich 0 ,— , 
C eg ielsk i 0 ,75 , 0 ,72 , 
P ap iern ia B ydgoszcz 0 ,— , 
H artw ig K anto row icz 0 ,— , 
Z w . S p . Z arób . 7 ,45 , 
Z jedn . B row ary G rodzisk ie 0 ,— , 

H urtow nia S poż. 0 ,— ,

H erzfe ld V lcto rius 6 ,25 , 
T kan ina 0 ,00 , 

D r. R om an M ay 31 ,— , 
P ędow sk i 0 ,— , 
M łyn Z iem aóski 0 ,— , 
P c nańska S p . D rzew na  1 ,45 , 

L ubań 0 ,90 , 
U aja 9 ,— , 
W ytw órn ia C ham iczna 0 ,— , 

P łó tno 0 ,45 ,

arm ji h iszpańsk iej w M aroko  
pogarsza się z każdym  dn iem . 

U roczystość  roczn icy  ob jęc ia  rzą ­

dów przez dyrek to r  ja t, k tó ra  

m iała  się  odbyć 13 . b . m ., zosta ła  

od łożona do 1 . styczn ia 1925 .

K Ł A JPE D A . (A W )

Jak donosi „M em el Z tg .“ port 
k ła jpedzk i pod rządam i L itw y  

pustoszeje co raz bardzie j. P ust­

ka  w prost zatrw ażająca . W  han ­

d lu  od  daw na  zastó j.

B E R L IN . (A W .)  

Jak „D ni 44 donoszą z R osji, 

z pow odu  braku  pasażerów  i ła -

Hotel i Restourocja „Pod Orłem”
Tel. 20 Toruń, ul. Mostowa Nr. 19 Tel. 20

B ufet zaopatrzony w  zim ne i ciep łe zakąsk i 
— P ierw szorzędna kuchn ia w arszaw ska —  

Duo razy dziennie Koncert artyst. zespołu muzycznego

T endencja u trzym ana.

G dańsk . 19 . IX . 1924 r.
W arszaw a 107 ,4 8 , 108 ,62  

Z ło ty 10810 , 108 ,65.
N . Jo rk 5 .6H  9 , 5 ,637 1 , 
L ondyn  25 ,0572 , 25 ,0472 , 

B erlin u

P aryż 29 ,80 , 29 ,95 , 
P raga — —  
S zw ajcarja 105 ,73. 106 ,27, 
R en t M arka 133 ,790 , 134 ,460,  

H oland ja

Z iem iop łody .
Poznań, 19 . 9 . 24 r. 

Z yto 21 ,50 , 22 ,50 , 
P szen ica 23 ,50 , 25 ,50  
Jęczm ień  zw . 0 ,— , 

Jęczm ień br. 24 ,50 , 28 ,50 , 
O w ies 16 .50 , 17 ,50  
M ąka pszenna 65%  40 ,50 42 .50 , 
M ąka ży tn ia 65%  30 ,—  
M ąka ży tn ia 70%  31 ,— , 33 ,— ,

O spa ży tn ia 13 .25
O spa pszenna 11 ,00
Z iem niak i jadalne 3 ,50 , 3 ,80 , 
U sposob ien ie m ocne z pow odu robó t 
po lnych , brak dow ozu . Z apasy  będące  
na rynku n ie pokryw ają konsum p cji.

Warszawa, 19 . 9 . 24 r.

Jęczm ień kongr. brow ar. 24 ,— , 25 ,— , 
R uch na g ie łdzie m in im alny .



 

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s M o ż n a  w y g ra ć  k o n ia  z  rz ę d e m C a ła  P o is k a  — qponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(b). Na gmachu zajmowanym I Krak. Przcdm. 11. by. zapo- 
przez sztab D. 0. K. Warsza- ; biedź, zanieczyszczaniu, ścian, 
wa, przy zbiegu Krakowskiego' przez, naklejanie, różnych, rc- 
Przedmieścia i pl. Saskiego, wi- klam“.

_ , . dnieje takie ogłoszenie, które Konia z rzędem temu, kto to
śfactzyły się wśród delegacji II rektorem Biura Centralnego kon podajemy w dosłownem brzmię zrozumie. A może znajdzie sic 

taka władza, która „zabroni, cc 
 . lem. pisania, ich. wywieszania,

rządu, a w smezególności oo do i go zarządu, p. Gerarda, wybra-1 karą, policyjną, celem, umiesz- by. zapobiedz. zanieczyszcze- 
stanowiska prezesa, na które no prezesem honorowym C. I. E.1 czenia. ich. na. rogach, domu.' niu. języka, różnych, ogłoszeń...

s tu d e n tó w

P re z e s a ^  z a rz ą d u  C . I . E .z o s ta ł n o h k  

, Przez cały dzień onegdajszy! p. Mac Donald (Szkocja), dy- 
¥ x i x i -r^r ii . i

kongiresu C. I. E. ożywione rozr federacji p. Beaugniet (Belgia), niu:
mowy na temat wyborów do za- Ponadto b. prezesa ustępujące- „Zabrania, się. naklejać, pod.
_ „  ™  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ n _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ - -- - - - - - - - - - - - - - - - 1  ’

wymieniano dwie kandydatury: 
Miacadama (Anglja) oraz Baliń­
skiego Jundżilla (Polska). Aż 
do ostatniej chwili nie było zde- 
cydow”anem, cay nastąpi poro­
zumienie między wszystkiemi 
delegacjami na' kongresie w 
sprawie wyborów do zarządu, a 
w szczególności co do stanowis­
ka nrezesa.

Wieczorem o godż. 20 m. 30 
podjęto obrady walnego zgroma 
dzmia C. I. E. f (  
do głosowania nad przyjęciem czynają powracać do „formy44. 1 żądany i „Wyzwokrnie*4 pósta- dziewam się, że będzie ona za- 
dalszych człbnków do C. I. E. , Najwięcej czynnem w tym kie- nowj|o temd kres położyć, początkowaniem takiego ozy- 
Przeglosowano przyjęcie Turcji runku jest „Wyzwolenie14, któ- i Tembardziej, że jesteśmy zda-; mb który doprowadzi do zwy- 
óraz Bułgarji. Na członków re w ostatnich czasach odbyło | nja> Sejm,’ jako niezdolny do cięstwa w przyszłych wybo-

K o n s o lid a c ja  G e w k y
C o m ó w i o  te m  p . w ic e iw s z a h k  W u ź n ic k l

(b). Fei-je letnie w polityce 1 nych zaniedbań, lewica ujawnia [ — Dlatego też —mówił z prze 
mają się ku końcowi. Stronnic- ła pewną rozbieżność w swo-; konaniem p. wicemarszałek — 

uważam uchwalę „Wyzwole­
nia44 za bardzo pożyteczną i spo

twa, budząc się z przymusowej jej taktyce.
i przystąpiono wakacyjnej drzemki .powoli za- j Objaw ten jest bardzo niepo- 

"A ł*Z V 1 A A 1  A T M C Z  y M c lIH  D O W  T A C A C ^ .T O T T T IV • * v o z lo u t t  f  tx /x c J ’O -.

K a ż d e  m ia s to  I m ia s te c z k o  -  m o ż e  

i p o w in n o  p rz y c z y n ić  s ię  d o  p o w o d z e n ia

„Tygodnia Akademika41

WABSZAWA. 19. IX.
Komitet 

mika**, który ur®ądasa w dru­
gim tygodniu listopada wielką 
akcję na rzecz pomocy młodzie­
ży akademickiej odbył wczoraj 
wieczorem w sali posiedzeń se­
natu uniwersytetu warszawskie 
go zebranie informacyjne, w 
którem wzdęli udział przedsta­
wiciele rządu, rektorzy szkół 
akademickich, i ,
miasta, iustytucyj społecznych ■ głównego, 
i prasy.

Zebdaniu przewodniczył pre- 
!;.cfc komitetu, p wojewoda Sol- 
tan.

Aby zebrać fundusze potrzeb­
ne na budowę domów akademic­
kich, na Dom zdrowia w Zako­
panem. kcdotnje letnie i t. p. cele

wolnych przyjęto dalej Nową walny zjazd w Krakowie i na-' Wyłonien7a* rządu parlamentar- rac^ ' ^o objęcia rządów przez 
Zelemdję, Afrykę Południową rady klubu parlamentarnego w neg0 lewicę!
oraz wśród niemilknących oklas Warszawie.
ków Hkrng-Kong.

Następnie przystąpiono do wy szereg wywiadów na temat bie-^Nowe wyboty nie powinny za- s^jmu? 
borów do zarządu W rozmo- żącej polityki wewnętrznej i za stać nas nieprzygotowanymi, j 
wach kuluarowych zastanawia-! granicznej, zwróciliśmy sie do Przeciwnie! Na wzór prawicy I

Dlatego też, rozpoczynając musi być rozwiązany.

lewicę!

— Jakie są szanse przeprowa 
dzenia uchwały o rozwiązań >u

~k__—12, I wielkiej loterji fantowej.
.Tygodnia Akado-1 System losowania lokalnych 

komitetów loterji zapowiada da 
żą roasprzedaż losów i powo- 
dzenio akcji- Każde mdasto i 
miasteczko może urządzić swoją 
loterję fantową, otrzymując 
wszelkie instrukcje i pomoc or­
ganizacyjną od głównego komi­
tatu „Tygodnia akademika44 i 
biorąc udział w rotdov’randu 

przedstawiciele kapitalnych fantów Komatotu 
Paizy potwodzeaihi. 

। jakie obiecują sobie organizato­
rowie, czysty zysk z loterji może 
wynieść 400.000 złotych.

W dyskusji zwrócono uwagę 
na pewne projekty rozpowszeoh- 
nienia i spopularyzowana akt 
cji, poraem p. wojewodą Sołtan 

_ zamknął posiedzenie podziękową
pomocy, komitet argaozuje sze-1 uiem uczestnikom za zaintereao- 
reg imprez dochodowych, ze iwanie się sprawą ..Tygodnia ar 
szezególnem uwzględnieniem kademika".

 

no się nad wyłonieoiiem współ- jednego z przywódców) „Wy- 
nej kandydatury na przewodni- zwrolenia“,
czącego Rozmowy te jednak 
nie dftły żadnego wyniku.

Zarządzone wybory (tajne) 
dały następujący wynik: p. Ba-, 
liński-Jiindziłl — 11 głosów, p. 
Macadam — 8 głosów. P. Baliń I 
ski zaproponował wybranie 
przez akłamajeję p. Macadama! 
na stanowisko pierwszego wice­
prezesa -C. I. E. P Macadam 
scrdtcznie podziękował za zasz­
czytną dlań prpozycję, dal jed­
nak odpowiedź odmowną.

Po krótkiej przerwie przystą­
pień o do wyborów wydziału 
wykonawczego. P. Macadam 
zabrał głos ponownie i oświad­
czył że dlla zamanifestowania

lewica musi się znaleźć w jed­
nym obozie.

— A rozbieżność w poglą­
dach stronnictw nie stanie te­
mu na przeszkodzie?

— Nie! Różnice programowe

p. wicemarszałka Senatu, 
Woźnickiego.

którego obiektywny sąd, traf­
ność określeń i takt są powsze­
chnie znane, z prośbą o skon­
centrowanie ostatnich (onegdaj- 

i szych) uchwał jego klubu.
i Na pierwsze pytanie, jak na­
leży rozumieć

dążenie do skoncentrowania

lewicy.

nasz szanowny rozmówca daje
taką odpowiedź: | _ vul(aix ltłn

— Dążente do połączenia sie nj-a n.r7ez stronnictwa włościań- 
lewicy jest, mojem zdaniem, touzicv 
niezmiernie ważne. Chodzi bo- j
wiem o to, aby Polska upodo- przeciwko reformom socjalnym!

Zdrowy instynkt mas 
'znów spowoduje (czego byliś­
my świadkami przy końcu ist­
nienia Sejmu ustawodawcze- j

. S 7 k n ? n ?r tw Q  a r t s ty c z n e
WARSZAWA. 19. IX.

(b). Stosownie do uchwalonej 
swego czasu przez Sejm rezo-

szkól: od najniższych do naj­
wyższych.

Prace te mają być zakończo­
ne już w listopadzie. W ten six>^o) to że stronnictwa beda zmu i lucji, departament sztuki przy- ne już w listopadzie. W ten s it o *- 

szone do zaniechania politrti stąpił do opracowania ustawy sób od przyszłego roku szkol- 
MórazawSąZekXza$ szkolnictwie artystycznem, nego szkoły artySyczne rzą- 

chowjrwać jaknajdłużej w jed- która objąć ma odlani dzić się będą odrębnem ustawo 
i gospodarcze, istniejące pomięciem ręku mandaty poselskie.' 
dzy khibami robotniczemi i wło. Wówczas też
ściańskiemi

znajda sie potrzebne dla roz­

wiązania Sejmu dwie trzecie 
głosów.

— Czy przyszłe wybory, - 
przeprowadzone na podstawie 

'obecnej ordynacji, mogą, zda­
niem p. marszałka, przynieść i- 

■ stotne zmiany w ustosunkowa- 
iniu się sił?

WÓWy dążeń. Ulega pros- bmia Slę do tych państw, kto- nfe 0/kim fcedzie nasz,- mają premie

muszą bvć no^norzadkowane 
wielkiei Idei.

któ^a nakazuie nam prowadzić 
budowę potężnego państwa ua 
zasadach demokratycznych, i

— Czy jednak fakt głosowa- '

bom p. Balińskiego-Jundailła i|re prowadzą politykę szczerze n,e>niS, anie , nar^eszkoazae 0- ^uz e
przyjmuje stanowisko pierwsze-demokratyczną i gdMe polityka v;trnu l’0 B0 'zadkowamu joz- • ‘ । dostenne

ro .^  C I. E. ta ^niosła wielkie zwycięstwo.
c&eme p. Macndama powitano Tendencja połączenia lewicy . iliśmy tego przykład w czasie
gcrącemi oklaskami. istnieje u nas oddawna. Pierw-' — Przypuszczam, że nie. Na- vp’bcrbw do obecnego Sejmu,

W dalszym ciągu obrad przy-:szą tego próbą było powstanie sze stronnictwo w zasadniczymi kiedy ósemka44 nrze-orowadzb
siąpiono do wyboru dalszych Centralnego Komitetu Narodo- sprawach s^ło zawszę na reke ia ̂ użą fość posłów
członków zarządu. Wybory da- wego, który stał się pewnego khibom robotniczym. Zresztą '
ły wynik następujący: wicepre- rodzaju doradcą Tymczasowej wzajemne ofiary i ustępstwa
zesami zostali wybrani — p. Rady Stanu. J.. . - ..L ? r. . ’  .. _
Mothe (Francja), p. Stahel Zarówno w Sejmie ustawo- i nostu’aty mu^ą być wsnóMe
'(SzwajeaTja), p. Graessler (Da-1 dawczym, jak i w obecnej Iz- wywalczone. Chłoń bez ’•obot-5  Wsze’kie pogłoski o tem,
nja) i p. Deak (Węgry); sekre- bie, były czynione usiłowania, nika i przeciwnie robotnik bez jakoby ostatnie va^adki spowo
tanzem generalnym p, Munk ! zmierzające do skonsoddowa- chłopa nie przeforsują ani retor- dowały w
(C^ohosłowacja), jego zastępcą nia demokracji. Od dłuższego my retoei, ani też zdobyczy so- bokie reżrice pomiędzy „no-

dawstwem.
-- - - - - - - - - - - - - ,Q - - - - - - - - - - - - - - - - - -

C o p rz y g o to w a ła  d la  u rz ę d n ik ó w

ich sekcla oświawwa?
«'r-*‘n7nawrre | u’gowe Ejliety teatralne •

WARSZAWA, 19. IX. | biuro S. U. P. w godzinach od Ś 
Sekcja Kulturalno - Oświato’ -ej do 3-ej i od 7-ej do 9 - ej 

wa nwy Zarżą dale Głównym S. wiecsŁ,
U. P. organizuje w dniu 21 - go W dtti. 17 września r. b. sekcja 
w<rześnia r. b. 'wycieczkę krajo- rozpoczyna sprzedaż ulgowych 
zsnawczą do Częstochowy i Ol- biletów do teatru Polskiego na 
satyna pod przewodnictwem p.' „Dantona" na dz. 7 paździemi- 
J. Moczydłoiwskiiego. ka r. b.

Wszelkich informacyj udziela

nrzeprowadzi-

  — Ile jest nrawdy, p. marsza?
sa tu He^beflne" Niektóre Yde? ku, w negło^ka-h o możliwym 

rozłamie w klubie?

 

E m e ry tu ra  r ie  je s t ła s k ą  

. le c z -p ra w n ą  m iń w ą  

g w a ra n to w a n ą  p rz e z  k o n s ty tu fę

Pogłowie zapowiadają atsk przeciwko 

nltućolnym Kierowa kem 

ćspŁrtamŁnlu emerytalnego

p. Orajzi (Włochy), skarbnikiem jednak czajSu, wskutek new- cjalnych. 

przygotowuje się ze strony wie 
lu posłów generalny atak prze­
ciw nieudolności departamentu 
emerytalnego, który z iście fleg­
matycznym spokojem załatwia 
sprawy związane

z wypłata emerytur.
Posłom przedstawiono szereg 
poważnych dowodów, iż czynni

— Jeszcze jedno pytanie. W ki stojące na czele departamen- 
jakim stosunku stoi „Wyzwolę- 
nie“ do rządu p. Grabskiego?

— Ze względu na nietrafną 
p^itykę kresową obecnego ga­
binetu, co wyraża się prrede- 

• wszystkiem w powołaniu gene­
rałów na stanowiska wojewo­
dów (tam trzeba doświadczo-

,Wyzwole*iiu<ł glę-

szczególnemi gi'upami“ klubu, 
są nieprawdziwe. Przeciwnie, 
wydarzenia te wpłynęły na

skonsolidowanie sie stronnic­

twa.
K ró l w to s K j p rz e c iw  f ;s z y s 2 o m

P o d h łę k ito e m  n ’s 're n  I ta ’J I

■ .z a n o s i s ię  n a z m ia n ę  p s ji jy

je ś li n ie  n a  b u rz ę

(Telegram naszego cpeojalnego delegata).

Rzym 9 września, : gnją nastrój opozycyjny i wzbu ' W rękach Mussolhiiego jest 
Sytuacja we Włoszech staje rżenie; Najlepszym tego wyra- spokój Włoch. O ile w ciągu 
--------- k —j— i:i^ ---- dwófA miesięcy nie powstanie 

gabinet koalicyjny liberalno- 
ibpzystowski, 
starcie krwawe może nastąpić. 
Opozycja wzmogła się, zdobyła 
moralne poparcie tłumów i szy­
kuje. atak.

-Rząd tozyniia się dzięki istnie-
rbi ukrojonej. To mu- sji sejmowej, gabinet umożliwi? । 
si uledz zmianie. nam życzliwe ustosunkowanie;

’bsrołtoii iośli nie chee tero- do jego zamierzeń.
iu, musi znaleźć sposób zgody z  Nie ulega bowiem wątnliwoj

Inaczej czeka gości — kończy p. wicemarszałek 
v .i <? która — że dotychczasowe rezultaty

być klęska, sana^yinej po’ityki rządu soo- 
aszyzmu tylko, leer tykają się z ogólnem uznaniem 
h. -klubu i że tylko z bardzo cięż-

A. Calabrese, kiem sercem zdecydowałby się 
on na przejście do opozycji.

Bię coraz bardziej skompliko- zem są
wana. Skrajny faszyzm, który ostatnie klęslń wyborcze faszyz- 
Btarał się pokłócić premjera Mus, mu w Piemoncie, 
so-linięgo ze wszystkiemi stronni Wybory odbywały się’ do ciał

„ i administra- 
Najzaamienniejszym 

objawem tych wyborów było 
wystawienie oddzielnych list

Mussolini, któiry dotąd pano- przez związki byłych wojsko­
wa! nad każdą sytuacją, ranzu- wych. Związki te początkowo 
dając swą wolę i kierując wy-.były główną siłą moralną i li- 
padkami, dziś chwilami robi 
wrażenie, jakby

tracił śuriadomość istotnego 
stanu rzeczy.

Nieponotzumieaiie z liberałami, 
wchodzącymi w skład rządu, _ ____________
jest pierwszym widocznym o- sowało 588 wyborców. N„  
słabieniem gabinetu. Potym na- faszystowską listę b. wojsko- 
stąpił istniejący i zaostrzający ’ ' ’
się zatarg z byłymi wojskowy­
mi Ostatnio ‘ zaś stał się fakt

Od własnego koresponden ta) 
komentowany przez prasę opo­
zycyjną jako nieporozumienie z 
królem.

Rozmowa króla z Mussolinim 
wywołała komunikat urzędowy, 
najsurowiej potępiający samo- skowych zdobyła 66% głosują-1 
wiolę, pogróżki i zapowiadający i cych; w Volpiano całkowicie 
represje za tego rodzaju ekscesy., przeszła Usta socjalistów.

Ponieważ poprzednie zakazy Wyniki te są wielce znamien- 
Kządu były mniej kategoryczne, | ne, choć nie można ich uogólniać 
ponieważ ostatnio wobec Są to bowiem gminy w jednej 
wybryków faszyzmu skrajnegoprowincji, a ogólna ilość doko- 
Mussolini milczał, przeto opinja namydl wyborów nie jest duża, 
publiczna w tym komunikacie ! ale 'ten system 
widzi nakaz królewski i ; __
potępienie przez króla ekscesów, wsze jaskółki, zapowiadające 

oraz bezczynności rządu.

sbwami i który wierzy tylko w ।  samorządowych i 
pałkę, jako w główny argument, ' eyjnych.
Btwarza dla rządu

sytuację bez wyjścia.

zyczną faszj^zmu. Teraz listy 
ich
przeciwstawiły sic faszystów.

W tern starciu wymowa cyfr 
jest najznamienniejsza.

W gminie Cisterna Asta gło- 
-- -------- \ Na anty

ale ju .

tu podrywają kredyt państwa, 
nietylko w opinji własnych, o- 
bywateli ale i zagranicą. Wia­
domy jest fakt, że obywatel ob­
cego państwa, teść jednego z 
wysokich urzędników polskich, 
wniósł

zażaferde do Ligi Narodów

Powszechnie znaną jest rze­
czą, że ceremonie urzędowe 
trwają w departamencie emery 
talnym normalnie

po kilka miesiecv. 
tak iż „skrupulatność44 referen­
tów wygląda raczej na szyka­
nę, niż na akuratne spełnienie 
obowiązku.

Emerytura nie jest żadną la* 
ską, ale prawną umową, gwa­
rantowaną przez konstytucję i 
nie może być rozdzielana jako 
akt

dubrnczmności Dublicznel 
tembardziej, że państwo, stwa­
rzając fundusz emerytalny, na 
który’ płyną odsetki z pensji,

wy  cli, popartą przez popolarów i 
chłopów, padło
560 glonów, toszyści zdobyli 20, 
W gminie Bergamo lista opoizy-: 
cji zm^yciężyła stoma głosami: 
więksscści. To1 samo w Bitsso1 
leno. W Ormea faszyści dostali 
157 głosów przeciw 900, w Cu-! 

। cełio Canavese lista byłych woj'

trzeba wzią 
pod uwagę. Te cyfry'— to pier

nych administratorów, któ-zy lia rz^ polski, albowiem córka jest tylko zawiadowcą grosza u 
potrafi’ibv usunąć niedomaga- ie'^0 wraz z dziećmi od 12-tu , rzędniczego.
uia), stosunek nasz do rządu miesięcy żyje w najskrajniej- i Posłowie są zdania, Iż w naj- 
jest nrtyle wręcz negatywny, szej nędzy, gdyż mężowi jej po bliższym czasie nastąpią zasad 
ile krytyczny. i " 1 •”- * - -• -• ’

Klub domagać sie będzie nie­
złomnie zmian! I byłoby pożą­
dane. aby w przeciągu czasu, 

S ó^ ± ^ ^ » i^ ;W ło s j- -w ie rz y c ie le  o  P a !s c e -d :u  J ó z c e  

w y ra ż a ją  s ię  z  p e łn e m  u z n a n ie m
l Wlesprezes włoskiego [będąc‘dowodem rosnącego zau-

monopolu tytuniowego facaa zagranicy do Polski.
Nieoda Sparano wydał na ła-j Jest obecnie czas wyjątkowo 
mach pisma ,,La TrŁbuna“ bar-; sposobny na zaintorfowania 
dzo pochlebną opinję o organi-j . kapitału zagranicznego ... 
zacji polskiego monopolu tytu-; naszą produkcją i obrotem, 
uiowego. • Dość wspomnieć, iż maleńki

Twierdzi on, iż odsetek wyda, kraik, Austrja uzyskała bardzo 
poważny zasób obcych kąpitar 
łów, parna mo tego, iż kontrola 

Ligi Narodów ■
nie wypadła szczególnie po­
chlebnie dla rządu finansów

jego wraz z dziećmi od 12-tu i rzędniczego.

20-toki’koletniej służbie, w tern nicze zmiany personalne w de- 
'5 lat . w Polsce, dotąd nie wy- partamencie emerytalnym, któ- 

placono poborów emerytalnych, re usuną dotychczasowe braki.

tków na administrację jest niż­
szy, niż w innych państwach e- 
uropejskich. Nadto dzięki 

racjonalnej organizacji 
przedsiębiorstwa monopolowe­
go dochody mają stałą tendon- Ausfrrji. 
eję zwyżkową.

Pan komandor Sparano przy­
jechał do nas w charakterze bar 
dzo niemiłym, gdyż jako kura­
tor wierzytelności włoskizah w probienzem 
Polsce miał zbadać I trwałości . . ••. ...
gwarancję włoskiej pożyczki . naszych wysiłków sanacyjnych, 

tytoniowej. Trzeba umieć jednak wyzyskać
Jeśli więc doszedł do wniosku, odpowiednio, to wszystko. co 

iż państwowy monopol tytunio- przemawia za nami, by odetprzeć 
wy pro^vadzony jest na poesio- tak dolwve lansowane w pranie

i sądy przeciwko 
n;wn przenŁawiajace. Co robi 
jednak nasza, niewocaiwna

propaganda zagraniczruif

Obserwator,

p tw a re e  m lę ^ z y n s ro C o W y c h  z w o d ó w  

Is k X o a t ls ty c z n y c h  A . Z . 5 -ó w

Polacy trzymają sią dzielnie i odnoszą ładne 

zwycięstwa

WARSZAWA, 19. IX.
Rozpoczęte piękną defi’adą 

zawodników wczorajsze zawo­
dy lekkoatletyczne akademi­
ków zgromadziły konkurentów 
dosłownie z całego świata: od  . 
Nowej Zelandii i Ameryki — po skiem Szydłowski nie ma rów- 
Estonję i Włochy. uego.

W tej ,-walce narodów" nola- Obok zawodników naszych mie europejskim, to opinja jego, zagranicznej 
cy nie cofają się bynajmniej na na pierwsze miejsce wybiiają jako 
ostatnie miejsce. Wręcz prze- się estończycy z doskonałym

Najbardziej emocjonujące by­
ły biegi, w których powszechną 
sensację budził Porrit, zwycięz­
ca olimpijski. W tych konku­
rencjach świetnie spisał się Ko- 
strzewski i Weiss. W rzucie dy

Dla tych wszystkich, którzy 
interesują się zagranicą nasze- 
ini finflDusrrui i porodukcją może 
być sąd włoskiego fachowca

wierzy cielą o dłuinikii
rz(jdu’ nie wiosnę, lecz .ciwnie kuszą sie i zdobywają Neumannem i Eiwer&m na cze-.ma dla nas specjałne mnai^nnin

Ud WBKymae wydarzenia potę- zmianę pogody jeśli nie burzę, pierwsze
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Poeci mają 52 stopnie „gorączki” obłędu
ptsarze sceniczni aż 70

Obliczenia psychiatry rosyjskiego

„Honor i brzytwa”

T eo ria sław neg o L o m b ro so , 
iż

getihisz 1 obłąkanie 
są  b liźn im i b raćm i, zn a jd u je p o ­
tw ierd zen ie w  b ad an iach k li­
n iczn y ch ro sy jsk ieg o lek arza  
p sy ch ia try d r. U lo w a.

D r. Iłlo w p racu je w  jed n ej z  
k lin ik p sy ch ia try czn ych L o n d y  
n u i o d 2 0 la t za jm u je się k w e ­
stią

ludzkiej genialności.
B ad an ia zn ak om iteg o  p sy ch ja  

try , k tó ry o g ło sił szereg stu ­
d ió w z zak resu p sy ch  ja t  rji, 
b rzm ią w p ro st sen sacy jn ie d la  
zd ro w eg o , n o rm alneg o o b y w a­
te la ...

O tó ż , w ed le o p in ii d r. Iłło w a, 
k ażd y

nieoospolicie utalentowany 
cz ło w ie-k jes t z p u n k tu w id ze ­
n ia k lin iczn ego n ieno rm aln y m .  
R o d zice , d ziad k o w ie , a n aw et 
p rad z iad k o w ie „w ie lk ich lu d z i 4 4 
o b ciążen i b y li zaw sze jak ąś

choroba nerwowa.

która w n astęp n y ch  p o k o len iach  
p rzerad za ła  się czasam i  
sto p n i....

M alarze i rzeźb iarze p raw ie  
że b ez w y jątk u w ario w ali w  
g ran icach  5  —  2 0  sto p ni..

C iek aw y m  o b jaw em  jes t 

nien^^ość wybitnych ludzi. 
Jeśli n aw et g en ja ln y cz ło w iek  
m iał w ięk szą liczb ę d ziec i, to  
ró d  jeg o  n ie  p rze trw ał p raw ie  n i 
g d y czw arteg o p o k o len ia .

..w genialność'*.
P o tom k o w ie  lu d z i o zd ro w y ch  

n erw ach , n ig d y n ie b y li g en iu ­
szam i. F ak tem  jest d o w ied z io ­
n y m , iż „g en ju sze “ z jaw ia ją się  
zw y k le  w  3  lu b  4  p o k o len iu  ty ch  
lu d z i, k tó rzy  p rzeb y li w ielk ie  

katastrofy dziejowe.

o d d ech y  szy b sze , c iśn ien ie  k rw i 
w ięk sze a w rażliw o ść sk ó ry  
zaw sze w y so k a . ■

S to su n k o w o n ajn o rm aln ie j­
szy m i lu d źm i z  p u n k tu  w id zen ia  
k lin iczn eg o są p lasty cy , p o tem  
id ą p isarze a n ajm n ie j n o rm al- j 
n y m i o k azu ją się m u zy cy . W ieli 
cy  zaś w y n alazcy  z  reg u ły  b lą- ; 
d zą

na pograniczu obłędu... ;nQr- .
W ed le sk a li te rm o m etru  p sy - j ~  C h cia łb y m  w id zieć ... 

ch o m etry czn eg o n ien o rm aln o ść  | b alam i p o w ie trza w strząsn ę-  
p o w ieśc io p isarzy w y n o siła 2 7 , 'ło p rzep o tężn e „p ac p ac“ i je -

W komisariacie sprawa przybrała 

zupełnie nieoczekiwany obrót

(T e le fo n em  o d w arszaw sk ieg o k o resp an d au u )'

—  P an ie, ja  p an a , ja p an a ,..
—  P an  m n ie?  A  m ó j h o n o r?
—  Ja p an u zaraz p o k ażę h o -

i p o d czas g d y  liry k ó w  d o ch o d ziła  | d n o cześn ie e legan ck i jeg o m o ść
L ata p o m y śln o ści i sp o k o ju  n ie- 52 a p isarzy  scen iczn y ch aź 7 0 ! w  lak ie rach i g ran a to w y m  g ar-
p o m y śln ie w p ły w ają  n a tw o rze  
n ie się p rzy sz ły ch g en iu szów .

D r. Iłlo w  u ją ł sw e sp o strzeże  
n ia w  sp o só b m atem atyczn y i 
stw o rzy ł tak zw an y p sy ch om el 
try czn y

I 
termometr. 1 

w  k tó ry m  cy fra 0  o -zn acza stan  
n o rm aln y cy fra zaś 1 0 0 zu p eł- ', 
n e o b łąk an ie . W ed le te j sk a li i 
p o d d ał o b serw acji 1 0 0 p isarzy , I 
1 0 0 m alarzy , rzeźb iarzy  i m u zy  
k ó w  o raz 1 0 0  w y n alazcó w .

Zmarły publicysta porozumiewa się 

z sekretarką
Wydaje dyspoiyde i twierdzi, że jest 

zadowolony z nowego try j u życia

O d  k ilk u  d n i L o n d y n  z  m ezw y  j k re ta rk ę , zm arły w y d ał szereg  
k łem  zac iek aw ien iem w czy tu -  i d y sp o zy cy j, d o ty czący ch  sp raw

. je się w  d zien n ik  „T h e P eap le 4 4, | m ajątk o w y ch , p o czem p o m -  
; w  k tó ry m  zn an y p u b licy sta p . , szy ł zag ad n ien ia sp o łeczn e , m eR ó w n o cześn w d n k n w w n n n  ’w  k tó ry m  zn an y p u m n cy M a y . u  vp o m iaró w c iln U  k rw L”  H« 'r^^ tó w ^ch o Z -'  I ‘ °

^u 'M zT xw ^^^o ta ta iv ch o eX b y  o d  x m arfw ro  rtd ak to -j N a n astęp n y ch sean sach  b y -  

iz u lu az i w y so ce u /Jo ln ip > n y ch fa j} a i|y M ail'4 , lo rd a N o rth - ła m o w a o ży c iu p o zag ro b o -

D tils jes t p rzy śp ieszo n y . jjffa . N a  u stach  w szy stk ich  czy w em .

Jackie Coogan, cudowne zjawisko 

ekranu
jest także cudownie wychowanem dcfecktem

M alu tk i k ró l ek ran u , d ziew ię ­
c io le tn i Jack ie C o o g an , o p u ­
śc ił A m ery k ę , ab y u d ać się n a  
w sch ó d i ro zd ać b ied n y m  d zie­
c io m  A rm eiiji i P alesty n y

milion dolarów, 
zeb ran y ch n a ten ce l p o d czas  
sw eg o  to u rn će  arty sty czn eg o  w  
N o w y m  S w iec ie .

O k rę t „L ev ia th an 4 4 zaw ió z ł 
m ałeg o arty stę p rzed ew szy st-  
k iem  d o L o n d y n u . N ic d ziw n e ­
g o , że ty siące d ziec i u d ało się  
n a p o w itan ie „cu do w n ego 4 4 ró ­
w ieśn ika d o p o rtu S o u th am p ­
to n . T u ta j sp o tk a ło je jed n ak  
w ielk ie

rozczarowanie...
Jack ie n ie z jaw ił się w cale , p o ­
n iew aż sp a l w  k aju c ie .

C u d o w n em u d zieck u b o w iem  
n iek o nieczn ie w o ln o ro b ić, co  
m u się p o d o b a .

Musi słuchać matki
i m u si słu ch ać sw ej b o n y . O tó ż  
p an i C o o g an , k tó ra to w arzy szy  
sy n k o w i w  te j w y p raw ie zam o r  
sk ie j jes t n ieu g ię ta n a p u n k cie

reg u ł w y cho w ania  sw eg o d ziec  
k a: Jack ie  m u si iść  sp ać  o  g o d z .

7.30.
P o n iew aż o k rę t p rzy b y w a d o  

L o n d y n u  d o p iero  k o ło  8 .3 0 w ie­
czorem , p an i C o o g an  p o stan o w i  
ła , że ca ła ro d z in a sp ęd z i n o c  
n a o k ręcie .

D o p iero  w ięc n aza ju trz d zieci 
an g ie lsk ie m iały szczęśc ie u j­
rzeć sw eg o p rzy jacie la z ek ra ­
n u . B u rm istrz m iasta S o u tham p  
to n  o so b iście  u d ał się  n a  p o k ład , 
ab y w  im ien iu d zia tw y sw eg o  
m iasta w y raz ić  p o w itan ie  sły n ­
n em u d zieck u .

P asażero w ie , k tó rzy o d b y li 
p o d ró ż z za  o cean u  w raz  z Jac ­
k iem , jed n o g ło śn ie

zachwycała sle 
jeg o d o b rem w y ch o w an iem . 
S ław a n ie p rzew ró c iła w  g ło ­
w ie ro zk oszn em u  d zieck u . Jac ­
k ie jes t p raw d ziw em  d zieck iem ; 
n atu ra ln y , w eso ły  i g rzeczn y  —  
tak i sam , jak ieg o w id u jem y  
w szy scy w  w zru sza jący ch  ro -j 
lach n a film ie .

c liffa . N a  u stach  w szy stk ich  czy  
te lu ik ó w  te j g aze ty  jes t n azw i­
sk o m iss O v en , b . sek re ta rk i 
n ieb oszczy k a.

O so ba ta zo sta ła p ew n eg o  
d n ia zaw iad o m io n a lis to w n ie , 
że p ew n e m ed ju m  w tran sie  
w zy w ało  ją , b y p o sta rała się  
n aw iązać k o n tak t z .-, lo rd em  
N o rth cliffem , k tó ry m a w ażn e  
rzeczy d o zak o m u n ik o w an ia .

W zru szo n a tą w iad o m o śc ią  
m iss O v en u d ała się d o zn an e ­
g o b ad acza o k u lty zm u i p o w ie- 
śc io p isarza  w  jed n ej o so b ie C o -  

|n an D o y le z p ro śb ą, b y d al je j 
w sk azów k i —  jak p o stęp o w ać .

C o n an D o y le sk ie ro w ał ją d o  
sły n n eg o m ed ju m , p an i O sb o r­
n e . Z ro b io n o  sean s i lo rd  N o rth - 
c liff p rzem ó w ił u stam i m e ­
d iu m . P o zd ro w iw szy sw ą s>

— - Z n ajd u ję się te raz  z C o n ra ­
d em — o św iad czy ł n ieb o sz­
czy k —  i w ied zc ie o te rn , że  
p racu ję z n iem n ie jsza en erg ią ,  
n iż n a  z iem i.

N a zap y tan ie  jak  się czu je —  
o d p o w ied z ia ł :

—  C zu ję się zn ak o m icie . T u  
w szy scy  sa zd ro w i ,siln i i m ło ­
d zi.

B y zasp o k o ić c iek aw o ść jed ­
n ej z d am , k tó ra ch c iała się d o ­
w ied zieć , jak jes t u b ran y , —  
„d u ch“ o d p o w ied z iał:

—  N o szę sza tę z p o p ie la te j 
flan e li.

I n a zak o ń czen ie sean su  d o ­
d ał:

—  N ie ch c ia łb y m  d o  w as w ra  
cać .

powędrował sprzedany do Ameryki
W  ty ch d n iach , w ed le d o n ic- S zczęśliw y m  n ab y w cą jes t p e

sień b erlińsk ieg o d zien n ik a ro ­
sy jsk ieg o „R u l“ , d o k o n an o  
sp rzed aży w ielk ieg o

zbioru filatelistycznego.

k tó ry  n ależa ł o n g iś d o  cara M i­
k o ła ja 1 1 .

w ien
zbieracz amerykański.

k tó ry k o lek c ję carsk ą w y w ió zł 
d o  F ilad e lfii, a ch cąc p o w eto ­
w ać  so b ie  cen ę  k u p n a , zam ierza

urządzić wystawę
n o w o n ab y teg o zb io ru w  w ięk -

Co w Europie podobało się najwięcej 

sekretarzowi maharadży

Z b ió r ten o b ejm o w ał 3 5 ty się ; szy ch m iastach am ery k ań sk ich ,  
cy eg zem p larzy , a w śró d n ich P rzed sięb io rstw o to w ed le o b li 
zn a jd o w ały się b ard zo rzad k ie czeń am ery k an in a p o k ry je ce- 
o k azy m arek p o cz to w y ch . n ę k u p n a .

Ni mniej, ni więcej — Tylko dwa zera NOWE WYDAWNICTWA

D o P ary ża zaw ita ł w ty ch  
d n iach

egzotyczny gość, 
p ry w atn y sek re tarz i u rzęd n ik  
d o  szczeg ó lny ch  p o ru czeń  m ah a  
rad ży H aid erab ad u .

W y so k i ten  d o sto jn ik n azw i­
sk iem  A ri Im an n ie m o że się  
d o ść n ad ziw ić

ubóstwu, 
jak ie p an u je w  E u ro p ie , o k tó ­
re j sły sza ł tak ie cu d a i d ziw y .

P o d o b ał m u się w p raw d zie  
L o n d y n  i w y staw a  w  W em bley , 
a le P ary żem  zg o ła  n ie  jest zb u ­
d o w an y .

E u ro p a

zupełnie go rozczarowała 
i z w szy stk ich u rząd zeń eu ro ­
p ejsk ich p o do b ają m u się n ajle­
p ie j sch lu d n e i k o m fo rto w o  u rzą  
d zo n e g ab in e ty , n a k tó ry ch d y ­
sk re tn ie u m ieszczo n o

dwa zera.
W y k w in tn y  h in d u s, liczący  w  

sw ej g en ealo g ii 1 9 2  d y p lo m o w a ­

n y ch  an ten a tó w , p o d ziw ia k u ltu  
rę eu ro p e jsk ą , a le w ró ciw szy  
d o k ra ju p rzy sw o i so b ie jed en  
jed y n y  w y n alazek  a  jes t n im  lu  
k su so w y a d y sk re tn y g ab in e t.

Tabele walutowe Inż. J. Jaskólskiego
C iek aw e to d zie łk o o b ejm u je w szy st­

k ie w alu ty , k tó re są n o to w an e w  ced u ­

łach u rzęd . g ie łd y p ien iężn e j w W ar­

szaw ie , a w ięc : m ark a n iem ieck a, m ar­

k a fiń ska , fu n t ste rlin g ó w , d o lar, flo ­

ren h o len d ersk i, fran k fran cu sk i, b elg ij­

sk i, szw ajcarsk i, lira , le i, k o ro n a au ­

striack a , czesk a, w ęg iersk a, szw ed zk a , 

d u ń sk a i n o rw esk a . O p ró cz teg o p o d an i?  

k u rsy ty ch sam y ch - w alu t z d o d atk iem  

m ark i p o lsk ie j i z ło teg o w  Z u ry ch u .

T ab lica p ary teto w a p o d aje zaw arto ść  

czy steg o z ło ta w szy stk ich w alu t św ia ta  

i p ary te ty  ich w  z ło ty m , m arce n iem iec ­

k ie j, k o ro n ie au stro -w ęg iersk iej i d o la ­

rze .

7 tab e l to w aro w y ch zaw iera cen y  

p rzed w o jenn e i o b ecn e stu n ajw ażn ie j­

szy ch su ro w có w , arty k u łó w  k o n su m cy j- 

n y ch i p rzed m io tó w d o m o w eg o u ży tk u  

w  P o lsce , N iem czech , S zw ajcarii n a n aj­

g łó w n ie jszy ch ry n k ach św ia to w y ch .

T ab lice te o k ażą d u żą p o m o c p rzy za ­

ła tw ian iu sp o rów sąd o w y ch , tak sac ji 

szk ó d , p rze  w alu tow an iu in w en tarzy e tc . 

Z n an a su m ien no ść au to ra jes t g w aran ­

c ją p raw d ziw o śc i p o d an y ch w  te j k siąż ­

ce cy fr.

D Z IW N E P R Z Y G O D Y

S T A Ś K A  W Ą S IK A
napisał

Zdzisław Kleszczyński.

Stre^zrzenie no£?ątku powiefd

Było to w lipcu 192D r. Sfor-\ozony, gdyż chrzest bojowy o -; 
mowany w Agrykoli szwadron trzymał już w 1914 r, 
ochotniczy ułanów, wyruszył na 7 " . ' ' _ '
front pod dowództwem porucz- cielskich, nad Bugiem, szwadron 
nika Dziarskiegot Znalazł sie zatrzymał się. Czyniono ostatnie 
w jego szeregach także kapr. Sta przygotowania. Stary . wach­
mistrz nie szczędził ochotni-^mistrz nie ^szczędził ochotni­

kom cierpkich uwag.
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A  w ach m istrz  ty m czasem  ze ­
sk o czy ł z k o n ia z n iezw y k łą w  
jeg o w iek u lek k o śc ią —  i m ru ­
cza ł  :

—  O , tak  się sk acze  z  sio d ła !

n itu rze o trzy m ał d u b elto w y p o  
liczek . C h w ilę

stał osłupiały, 
p o czem  p o p raw ił k ap elu sz , za ­
ło ży ł m o n o k l, zm ierzy ł p rzec i- _ _ _ __ _ _
w n ik a g ro źn em  sp o jrzen iem  i tw arz . N a u licy p o w stało  " ti 
k rzy k n ąw szy : „M asz , ło trze! 1 4 
—  w y m ierzy ł m u  c io s p ięśc ią  w  
o k o .

R ew an ż  n ie  b y ł b y n ajm n ie j za  
k o ń czen iem  ro zp raw y , g d y ż n a  
stąp iła n aty ch m iasto w a o d p o ­
w ied ź . C io sy  i p rzek leń stw a  p o  
sy p a ły  się  

tak obficie.
że p rzech o d zący k o ło d w o rca  
G łó w n eg o  p rzo do w n ik 1 -g o  k o ­
m isaria tu k o le jo w eg o , p . G o łę ­
b io w sk i p rzy stan ą ł, b y  sp o jrzeć  
w zd łu ż u licy M arsza łk o w sk ie j.

B y ła  p ó łn o c . P rzed  k in em  „A - 
p o llo “ zeb ra ł się o g ro m n y tłu m  
p rzech o d n ió w . P o n iew aż  p rzed  
ch w ilą p rzy szed ł p o ciąg  i w  k i­
n em ato g rafie u k o ń czo n o sean s, 
n ic w ięc d ziw n eg o , że  

tłum rósł.
p o tężn iał i w k ró tce za ją ł część  
jezd n i.

P rzo d o w n ik w  te p ęd y p o d ­
b ieg ł d o  zb ieg o w isk a i z  n ajw y ż  
szem  zd u m ien iem  zaw aży ł p o ­
śro d k u g ro m ady d w u w y k w in t 
n y ch m ło d zień có w , p o liczk u ją­
cy ch się n aw zajem  b ez lito śc i.
C zy n ili to tak szy b k o  i sp raw T- 
n le , że  w  u d erzen iach  

można było wyczuć 
p ew n eg o ro d za ju ry tm ik ę i 
stem aty czn o ść .

—  C o to  jes t? P ro szę p rze ­
stać! —  g ro m k im  g ło sem  k rzy ­
k n ął p rzo do w n ik i ro zd z ie lił 
w alczących .

E leg an to m  n ie p o d o b ała się  

interwencja 

fu n k c jo n ariu sza p o licy
—  C zeg o się p an w trąca?  

C ó (ż to , n ie w o ln o m i b ić m eg o  
p rzy jac ie la , czy co ? —  zaw o ­
ła ł jed en , szczerze  o b u rzo n y .

P rzo d o w n ik n ie b aw ił się w  
ro zm o w ę. O b u m łod zień có w  
w y p ro w ad ził p o za zw arty p ier  
śc ień g ap ió w , a p o n iew aż sp o t­
k ał się z o p o rem , w ezw ał 
g w izd k iem  p o m o cy .

S k u tk i a la rm u b y ły p rzed e-  
w szy stk iem  tak ie , że  n a  p rzo d o ­
w n ik a

sy -

• rzuciły się z furia

d w ie m ło d e , w y k w in tn ie u b ra ­
n e n iew iasty , k rzy cząc p rze ; a-  
ź liw ie, sk o czy ły m u d o o c l u , 
p o o b ry w ały g u zik i i p o d rap a ły  

d n e d o o p isan ia zam ieszan e . 
W rzask i k o b ie t i za trzy m any ch  
e leg an tó w  p o m iesza ły się z u -  
ry w an em i sy g n ałam i

świstawki policyjnej
i g ło śn y m  śm iech em  ro zb aw io ­
n eg o  tłu m u .

P o  ch w ili n ad b ieg ła p o m oc w  
p o stac i k ilk u p o ste ru n k o w y cn . 
Z w ario w an ą  czw ó rk ę  o d p ro w a ­
d zo n o d o 1 -g o k o m isaria tu , —  
g d zie się zaczę ło sp isy w an ie  
p ro to k ó łu .

P an o w ie d aw ali zezn an ia

bardzo chaotyczne.
T en teg o b il, a ten teg o , a le z&  
co  —  o t tak  so b ie , p o  p rzy jac ie l 
sk u .

P o d czas sp isy w an ia  ty ch  b re ­
d n i, d y żu rn y p rzo do w n ik zau ­
w aży ł, że o b ie d am y n erw ó w ?  
m an ip u lu ją to reb k am i, jak g d y -  
b y ch c ia ły się czeg o ś p o zb y ć . 
S zczeg ó ł ten w y d ał m u się tak  
p o d ejrzan y , że  an i n a  ch w ilę  n ie  
sp u szcza ł ich z o k a .

N ag le jed n a z d am sięg n ę ła  
d o to rebk i, w y ję ła jak iś

błyszczący przedmiot

i n ieznaczn ie u p u śc iła p o d stó ł. 
P rzo d o w n ik  zerw ał się z k r^c  

sła  i p o d n ió sł z  p o d ło g i tak  zv . a  
n ą „g ilo ty n k ę“ , t j. o strze o  1 
m aszy n k i d o  g o len ia , o k le jo n e z  
jed n e j stro ny tek tu rą , u ży w an e  
p rzez z ło d z ie i k ieszo n k o w y ch  
d o w y cin an ia d ziu r w  u b ra ­
n iach .

Z atrzy m an a e leg an ck a czw ó rka  
b y ła sza jk ą „d o lin ia rzy 4 4 , k tó ­
rzy d ła w y w o łan ia tło k u , za in -  
scen izo w ali

rozprawę „honorową*

p rzed w ejśc iem  d o k in a . • 
Z atrzy m an i zrzu cili m ask i i 

p o d ali n azw isk a . S ą to zn an i 
k ieszon k o w cy: W acław  i Jan i­
n a m ałżo n k o w ie G ałeccy (N o - 
w o m iejsk a 1 2 ), B azy li Iw ań sk i 
(K o śc ie ln a 1 0 ) i zam ieszk a ła z  
n im  A lb in a G ielczew sk a .

O sad zo n o  ich w  areszcie .

Or

Rób jak chcesz, taka moja rada
D eszcz m ży, b ło to , szaru g a , 

slo ta . C o raz p ó źn ie j, czy ju ż  
w rzesień? Jesień ! Jesień ! P o k a  
za laś ju ż w szy stk im  m ax im u m  
czek o lad o w ej sk ó ry . S p rzy k rzy  
ły  c i się w io tk ie , jasn e le tn ie  su  
k ien k i. N ag o ść n ieu sta jąca rąk  i 
szy i sta je się n u d n ą . T ak sm u ­
k ło się w y g ląda w  c ien k ie j su ­
k n i w ełn ian e j! T ak zw y cięsk o  
się w y g ląd a w o p an cerzen iu  
k o łn ie rza p o u szy  i m an k ie tó w  
p o  p azn o k cie! A le  czy  to  b ęd zie  
m o dn e? S ta jtesz p rzed szafą , 
k tó ra jes t ju ż ty lko  h isto rią , h i­
sto rią m in io n y ch  triu m fó w . K aź  
d y  m a sw eg o  m ó la ... Jak ie to  
sm u tn e! G d zież p rzy szło ść?  
Z ak ry ta! P y tasz o  rad ę . Z u m a- 
le k łam ią, zw o d zą! A n tu k a ra -

sawraaawŁBggMttHWRCTgtMwwwcai u l w — miii rnw

d a , czy n ierad a , sło dk im  g ło ­
sem  o d p o w iad a : ró b  jak ch cesz  
tak a  m o ja rad a . W ąsk ie  czy  szc  
ro k ie , d łu g ie  czy  k ró tk ie .

B ezk ró lew ie m o d y !
B ied n a czy te ln iczk o  m o ja , jed  

n o c i m o g ę za lec ić : czek aj. W y  
trw an ia! C ierp liw o ści! Jeszcze  
m iesiąc, d w a, a m o d a się u sta li. 
T y m czasem za jm ij się sm aże ­
n iem  b o ró w ek  i ro b ien iem  zap a  
só w  w zo rem  p rab ab ek  n aszy ch . 
W sp o m n ij sło w a p o ety : m o ja  
b ab k a tw o jej b ab ce p ad aw ala  
g ru szk i w  czap ce .

B ab k a M ary nata , z p rasta re j 
d o sk o n ale zak o n serw o w an ej ro  

d żin y !
Antuka,

ło n a , b o  je j się straszn ie ch c ia ło  
g alo p o w ać .

N ach y lił się d o  P an ien k i k a ­
p ra l W ąsik i n au cza ł:

—  N ig d y n ie śc iąg a jc ie k la ­
czy , b o m ięciu tk a w p y sk u ... 
O , tak , d o b rze... O d p u śćc ie ca ł­
k iem m u n d sz tu k ... W k o lana ’ 
k lacz , w  k o lan a ...

L ala w id ać zro zu m ia ła, ze je j 
jeszcze b ied ź n ie  p o ra —  a  m o ­
że p rzy sz ła d o w n io sk u , że z  
szereg o w y m  jeszcze jak o -tak o , 
a le z  k ap ra lem  n ap ew n o  n ie wy 
g ra  —  b o  is to tn ie u sp o k o iła się  

o d razu .

R u szy ł w reszcie szw ad ron , 
o ży w io n y ro zk azem  d an y m  p o -  
c ich u , i p o szed ł n ap rzó d stęp a , 
p o tem tru ch tem , aż d o k o ń ca  
szo sy , d o  m iejsca , g d zie w ed le  
sp a lo n eg o m o stu , n ad rzek ą , sta  
ła w  zaro ślach u łań sk a p ik ie ta

k u k ara . P o ru czn ik . D ziarsk i,  
k tó ry  m iał k o zaczk a , ch o d zące ­
g o  sk ro cza , jak żad en k o ń  w  
szw adro n ie , w y lec ia ł rap tem  n a  
B iliń sk ieg o b o k iem szo sy , p o  
d arn i, tak c ich o , że n aw et k a ­
m y k n ie p ry sn ą ł —  i za tk ał g a ­
d ającem u  g ęb ę , b ez  w ielk ich  ce^  
rem o n ij:

—  C o m i tu w ach m istrz za  
cy rk o d staw ia?

S tro p ił się B iliń sk i, a u łan i m i 
m o w o li p arsk n ę li śm iech em .

N im  się jed n ak  o p am ię ta li, ju ż  
zn ik n ął w śró d n o cy d o w ó d ca  
szw ad ro n u , i ty lk o L alą , n arw a  
n a , jak zaw sze , p rzed rep ty w a-  
ła p rzez jak iś czas n a m iejscu , 
rw ąc się za p o ru czn ikn w y m  k o  
żak iem . U sp ak ajał ją  m ło d ziu tk i 
G ro dn ick i, d o g ad u jąc c ich o :

—  N o ... N o ... W aria tk a ...

K laczk a p arsk a ła , n iezad o w a- 1

T am , m o cn o trzym ając k o n ie  I w jeżd ża ł W ąsik d o w o d y . K u l 
ślizg a jące się  n a  zadach , sp u śc ili śię n ie b al, n ie b al n ajg o rszeg o  
się u łan i w  d ó ł, n a łąk ę , o m ija - n aw et o g n ia ... B ał się rzek i! 
jac o stro żn ie b ag n iste  p o łą , o ta- O d czasu  o w ej n ieb ezp ieczn e j  
cza jące b iw ak o d stro n y rzek i, p rzep raw y  p rzed  ro k iem , o p an o

C iem n o b y ło , ch o ć o k o w y -1  w y w al zaw sze W ąsik a jak iś  
k o l. Z  tru d em  m o żn a b y ło  ro zp o Jęk , g d y  m u sia ł p rzeb y w ać k o n  
zn ać  jeźd źcó w , p rzesu w ający ch  n o stru g i, a lb o rzeczk i. S zczę- 
się w śró d  n o cy  —  i to  d o p iero  z ' śliw ie zd arza ło się d o tych czas,  
o d leg ło śc i p an i k ro k ó w . Z resz- że p o w ażn ie jszy ch p rzep raw  

i tą , w szęd zie  p an o w ał m ro k . N a n ie m iał.. 
L _  t _2 ^ , mm* T "\n T Y I 1

d y ...
P o jak im ś k w ad ran sie m ar­

szu  p o czu li u łan i, że g ru n t sta je  
się co raz tw ard szy , p iaszczy st 
szy . Jed n o cześn ie p o czu li ch łó d  
n y p o w iew ’. T u ż, b lisko , u sły ­
sze li p lu sk  fa li rzeczn e j... x

T en i ó w  u czy n ił n iezn aczn ie co raz g ło śn ie jszy : W ąsik  p rze-  
zn ak k rzy ża : (czu w ał, że n ied łu g o zap ew n e

—  P ó jd ą w p ław  p rzez B u g . w y p ad n ie p ły n ąć , b o k o ń jeg o  
---------- — ------- ------- --------- b ro d ził ju ż p o k o lan a w  w o -

Z m esam o w item u czu c iem  I d zie^  (D . c . n .).

ayitbui juz w r. i ,~ . . . . . . , •

JF pobliżu okopów nleprzyja- • n ieb ie n ie b y ło  an i jed n e j g i ,

P o czem  zn ó w  siad łszy  n a k o ­
n ia , zaczą ł:

—  A  tak  się siad a ...
A le w  te j sam ej ch w ili sp o tk a  

ła g o  zasłu żo n a w  ty m  w y p ad-

. B al się rzek i!
O d czasu  o w ej n ieb ezp ieczn e j

T y m razem b y ło g o rze j, 
zn aczn ie g o rze j!

Z acią ł zęb y , n atęży ł ca łą  w o ­
lę , żęb y p rzem ó d z n iem ęsk i 
strach ... C ó ż, k ied y te n iezn o ś­
n e u czu c ie n ie u stęp o w ało .

W o d a p lu sk a ła n ao k o ło , 
szm er fa li rzeczn e j staw ia ł się
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Zakłady Przem ysłow o-H andlow e. T. z. o p.
T el. 424 T oru ń, u l. M ałe G arbary 17 T el. 424

B udow a Zakładów  Przem ysłow ych  i elek ’ 

trycznych - Instalacja  siły  i św iatła - N a- 

:: praw a dynam o- i elektrom otorów . ::
N a żądanie projekty i kosztorysy.

N n  ® <r z m  1 l !a n ^ l i a ’llU  Jn lU U & lb« hM tahnlczne 1 EleHratetinluns.

B ezczelny prow okator.
W czoraj ąkoło godz. 7-ej w iern ie szarganej plugaw em i usty  —  

ozorem w  jednej z m iejscow ychipolskości, i podszedłszy do

restau racji, aby  uchronić innych m iasta P od górza jak i K oło O ii- 

obyw ateli od gorszącego w p ły- cerów  
w u zd egen erow an ej jed nostk i.

R ezerw y — zajm ą
’ ~ ~  “ i. w zględem  osoby Jan a S k rzyp n i-

N ie w ątpim y, że R ad a  M iejsk a k a  —  od p ow ied nie  stan ow isk o .

Pierw szy Stały O bjazdow y Teatr 
na Pom orzu.

zrealizow ania  ich zam iarów . Jak  
nam w iadom o, pp. H elleński i 
Szyszyłow icz po zorganizow aniu  
zespołu składającego się jedynie  
z ludzi o W ysokiem  poczuciu od ­
pow iedzialności z przyjętych na  
siebie obow iązków , obiorą sobie  
za lin ję w ytyczną repertuaru  —  
korzystanie w  pierw szym rzę­
dzie z tw órczości rodzim ej lite ­
ratury ze szczególnem uw zględ­
nieniem  utw orów  o treści patrjo- 
tycznej. Specjalny nacisk poło ­
żonym będzie na urządzanie —  
w porozum ieniu z w ładzam i

W  najbliższych dniach z in i­
cjatyw y i pod kierow nictw em  
pp. H elleńskiego i Szyszyłłow i-  
cza b. artystów  teatru  toruńskie­
go uruchom ionym zostanie na  
obszarze W ojew ództw a pom or­
skiego stały O bjazdow y Teatr, 
placów ka której palący  brak tak  
dotkliw ie odczuły północno- 
zachodnie K resy R zplitej.

Pow staje instytucja o ideo ­
w ych zam ierzeniach zaspokoje­
nia potrzeb artystycznych i spo ­
pularyzow ania kultury scenicz­
nej sztuki narodow ej w  dzielni­
cy, gdzie do niedaw na cała poli-tszkolnem i i w ojskow em i —  po ­

tyka niem iecka szła w  kierunku  
bezw zględnej germ anizacji, a  
gdzie obecnie poza dw om a w ięk-

m alow niczych strojach narodo ­
w ych i w ykonują pod przew od ­
nictw em zdolnego dyrygenta 
koncerty w języku polskim  i u- 
kraińskim . N a program  koncer­
tów  w  Toruniu  złożą się najnow ­
sze utw ory  w ybitniejszych  ukra­
ińskich i polskich kom pozyto­
rów , jak np. M oniuszki, N ow o­
w iejskiego, Szuberta, G alla,- N ie­
w iadom skiego, Łysienki, K oszi- 
ca, Śtecenki, K otki, K olessy, 
N iszczyńskiego, W oskreseńskie- 
go, D aw ydow skiego i innych. 
Podczas sw oich ostatnich  w ystę­
pów  w  Teatrze B ydgoskim , chór 
ten cieszył się nadzw yczajnym  

pow odzeniem .
W  antraktach  będzie przygry ­

w ać orkiestra C entr. Szkoły  
Strzelniczej pod batutą kapelm . 
A . G ołow skiego.

C o m yju letla jii w  M n  ach ?

„CORS O"
Buffalo-BHl

I serja

„W  rękach w roga"
Sensacyjny dram at w 6 aktach

restauracji niejaki Jan S k rzyp -1  S k rzyp n ik a w ym ierzy ł m u tęg i szym i ośrodkam i artystycznym i 

n ik z P od górza spow odow ał 
skandaliczne  i prow okacyjne  zaj 
ście, które w yw ołało  ogóln e ob u ­

rzen ie ob ecn ych .
W  restauracji tej przy stole  

siedział w  tow arzystw ie kilku  
sw oich znajom ych ów Jan  
S k rzyp n ik , ob yw atel i rad n y  m ia  
sta P od górza , w łaścicie l restau ­
racji „D om  P olsk i* ' (p rzy u licy  
G łów n ej), rezerw ow y oficer W . 
P . prow adząc podniesionym  gło­
sem  ożyw ioną rozm ow ę —  w  ję- spraw y, 
zyk u n iem ieck im . W  toku tej Skrzypnik, jak się dow iaduje- 
rozm ow y, zaczęły padać słow a m y, jest w łaścicielem restaura-  
u jem n ej k rytyk i rząd u  p olsk iego cji „D om  Polski11 w Podgórzu.

M im ow oli każdem u cisnąć się 
m usi na  usta pytanie — - o jakich  
to rzeczach op ow iad ać m u si p . 
S k rzypn ik  w  „D om u  P olsk im "  w  
Podgórzu gdzie jest gospoda­
rzem ? Jakie to „lek cje"  p ob iera  
u tego „polskiego obyw atela 11 
jego p erson el? A  jakim  to rad ­
n ym  m oże się „poszczycić 11 R ad a  
m iejsk a m iasta P od górza? A  ja ­
ką to w  sw oim  gronie parszyw ą  
ow cę cierpi K oło O ficerów R e ­

zerw y?
K om petentne w ładze —  takie- 

jaki p. S tefan Jan ow sk i ogrod - m u  „p rb w ok atorow i"  w in n y  od e- 
n ik z G olu b ia w ystąp ił w  ob ro-^ b rać k on cesją , n a p row ad zen ie  i w  r. 1917.

p oliczek . Jak rozjuszone bydlę  
—  rzucił się S k rzyp n ik  n a p . Ja ­
n ow sk iego , p ow alił go n a  ziem ię  
i p ob ił aż d o  k rw i.

Przypadkow o znajdujący się 
w  restauracji dw aj w yw iadow cy  
P P. p osp ieszy li p . Jan ow sk ie­
m u z p om ocą , w yryw ając go z  
rąk opraw cy. Pieniącego się zło ­
ścią b u tn ego b ru ta la -h ak atystę 
odprow adzili na  policję, gd zie go  
zatrzym an o do w yjaśnienia

(Toruń i G rudziądz) robi się dla  
podniesienia kultury teatralnej 
niew iele lub zgoła nic.

Podkreślić należy, że daleko  
idące zrozum ienie i pom oc m o­
ralną znaleźli in icjatorzy  uw ładz  
W ojew ódzkich, które natychm ia  
stow em  w ydaniem  odnośnej kon ­
cesji um ożliw iły przyspieszenie

pularnych w idow isk dla  m łodzie  
ży szkolnej i w ojska przy  w ydat­
nej zniżce cen  w stępu. W reszcie  
gościnne w ystępy artystów  scen  
stołecznych dadzą m ożność pro­
w incji Poznania najw ybitniej­
szych indyw idualności aktor­
skich w  Polsce. Terenem  dzia­
łalności O bjazdow ego Teatru  bę­
dą  w szystkie m iasta na Pom o ­
rzu z w yjątkiem  Torunia i G ru ­
dziądza.

W  Teatrze.
D ram at gdy grają, łez pełne  

m asz oczy;
K om edją cię baw ią, m asz u- 

śm iech uroczy, 
W ięc w  przerw ie niedługiej ko ­

rzystaj ty  z czasu, 
Funduj sw ej lubej bez am barasu  
Szklaneczkę „P iw a K ob ylep ol- 

sk iego" .

R żnij do  bufetu, dbaj też o siebie  
A  w ypiw szy piw ko, będziesz jak  

w  niebie.

Skrzypnik, jak się dow iaduje-

oraz stek ord yn arn ych w yzw isk ,  
p od ad resem  p . W ojew od y i p . 
B rejsk iego . K iedy kom panioni 
tego „polskiego 11 obyw atela — ■ 

zw racali m u uw agę, na niesto­
sow ność jego w yrażeń, tenże 
w prost p row ok acyjn ie coraz w ię­
cej p od n iesion ym  głosem  lżył w  
dalszym  ciągu R ząd i pow yżej 

nazw ane osoby.
To prow okacyjne zachow anie  

się, b ezczeln ego h ak atysty , ob u ­
rzy ło  zeb ran ych , n a  sa li, do tego  
stopnia, że jeden z obecnych nie

T E A T R  M IE JS K I.

D ziś, w  sobotę, prem jera 3-ak- 
tow ej kom edji Fr. Zabłockiego 
„F ircyk w  za lo tach '* , której fili­
granow y w dzięk, dow cip i bły ­
skotliw ość, na tle w ytw ornej, 
stylow ej dekoracji, projektow a­
nej przez p. St. D ąbrow skiego, 
uosobią pp. R dzaw icz (tyt. rola), 
B rokow ski, Lenk, Tatarkiew icz, 
A rnoldt i p. B ogucka, a w  popi­
sow ej roli Podstoliny p. H elena  
Larys-Paw ińska, znakom ita ar­
tystka  polska, zaliczająca tę kre­
ację do pereł sw ego repertuaru.

R eżyserow ał „Fircyka 11 p. B ro ­
kow ski, który w raz z panią Pa- 
w ińską i Juljuszem  O sterw ą u- 
czestniczył w  słynnym K ijow ­
skim przedstaw ieniu „Fircyka 11

Oranierje
(jedna do trzech) kom pletne do użytku cen­

tral. ogrzew ania —  korzystnie sprzeda Firm a

M. Cieszyński
Toruń, Prosta IG

Zdclnych

KroOCÓB) ReMOBO
I krowzyn 
w iększą ilość poszukuj?  
„LECHJA" Warzsawska 7.

Jest ftissls handlu 
I tfflyshi

W antraktach m iędzy 1 a 2  
aktem  i 2 a 3 w ykona orkiestra  
teatru m iejskiego w stylow ym  
układzie i instrum entacji prof. 
W ł. Y rley-Jurkiew icza perły  
tw órczości takich m istrzów  m u ­
zyki francuskiej jak Lully, R a­
m eau, Piccini i G retry.

G O Ś C IN N Y W Y S T Ę P  
C H Ó R U  U K R A IŃ S K IE G O .

N a poniedziałek  22., w torek  23. 
i środę 24. w rześnia b. r. zapo­
w iedziane na dużej sali „D w o ­
ru A rtu sa '* gościnne w ystępy  
znakom itego C hóru U kraińskie­
go pod kierow nictw em  dyrygen ­
ta D ym itra K otko. Sław ny ten  
C hór, znany jest ze sw oich pięk ­
nych reprodukcyj w okalnych w  
całym  kraju  i dla  tego  zyskał so­
bie nie ty lko sym patję serszego  
ogółu ale naw et uznanie facho ­
w ych recenzentów . Słucha się 
ten chór z praw dziw ą rozkoszą 
G łosy  m łode,dźw ięczne i o ogrom  
nej sile. Postaw a i karność chó ­
ru znakom ita; ześpiew anie się  
takie, że cały chór brzm i jak je­
den akord organu. Św ietni śpie­

w acy, jak dow iadujem y się z
I prasy bydgoskiej, w ystępują w

K on gres S t u G u g ?-K  rd lu ń  
K O N G R E S S T U D E N T Ó W .

T. K . S. przeznaczył m im o  
sw ych trudności finansow ych  
znaczny procent dochodu z m a- 
tchu, który się odbędzie w  nie­
dzielę, 21. b. m . m iędzy T. K . 
S-em I. a Sokołem I. o m istrzo ­
stw o Pom orza, na pow yższy cel 
Jestto ostatnia im preza docho­
dow a celem zasilenia funduszu  
II. K ongresu Studentów , w obec  
czego apeluje się do społeczeń ­
stw a, aby  dało  w yraz sw ej ofiar­
ności i zrozum ieniu do sportu  
i użyczyła m ożność skutecznego 
przeprow adzenia ostatniej, gdyż  
dotychczasow e zbiórki nie cie­
szyły się zbyt w ielkiem  pow odze ­
niem  z pow odu m ałego zaintere­
sow ania się.

C o gra ło w  T eatrze?
D ziś.

„F ircyk w  za lo tach " .

Jutro.
„F ircyk  w  za lo tach ".

D oh ad p ójść p o T eatrze?
G ran d C afe —  S cen k a litera-  

ck o-artystycz. — H u m orysta  
B ron eck i, — W od ew ilistka —  
Z am orsk a > >  ..

W ieści
z G rudziądza.

W ażn a u ch w ała P om orsk iego  
S ąd u A d m in istracyjn ego .

N a posiedzeniu Pom orskiego  
Sądu A dm inistracyjnego w To ­
runiu w dniu 17 bm . zapadła  
bardzo w ażna uchw ała, dotyczą­
ca handlu dom okrążnych, któ ­
rzy jako niepożądane elem enty  
z innych dzielnic zalew ają Po ­
m orze.

Sąd po naradzie uchw alił:
„O d m aw ia się d op u szczen ia  

d om ok rążców d o h an d lu tow a ­
ram i łok ciow ym i n a targach  ty ­
god n iow ych w  D zia łd ow ie, alb o ­
w iem tow ary te jak o w ytw ory  
fab ryczn o m aszyn ow e n ie są  
p rzed m iotem  ob rotu tow arow e ­

go n a targach tygod n iow ych . 
Pozatem m ogą ci dom okrążcy  
sprzedaw ać tow ary te gdzie one  
na targach tygodniow . w m iej­
scow ościach tych do obrotu są  
dopuszczone."

Obwieszczenie.
N a zasadzie rozp<  rządzenia M in. Skarbu z dnia 30-go V I. 24 r. w ydanego z porozum ieniem M in Pracy i O pieki Spoi. (D z. U st. 

nr. 58/24 poz. 591) stosow nie do O kólnika O . U . U . w Poznaniu nr. 79/24 z dnia 22-go V III. ,24 r. L. dz. 3203/24 zaprow adza się  

now e ugrupow anie obow iązujące od 29-go w rześnia 1924
W ysokość składek w ynosi 6*/2o /o płacy ustaw ow ej

G rupa  

zarób- 

ko  w  a

D la zarabiających

Płaca  

ustaw ow a 

w ynosi 

dziennie

Składka w ynosi 

przy  płacy

ustaw ow ej, za

Św iadczenia pie­

niężne w  czasie  
choroby

Zasiłek  

pogrzebow y

G rupa 

zarob ­

kow a

dziennie
albo  

tygodniow o
albo  

m iesięcznie

Zasiłek  
za

1 dzień  
niezdol­
ności

do  
pracy

Zasiłek  dzienny  
dla członków  le­
czonych  w  szoit

Za  

członka  

ubez­

piecz.

Za  

członka  

ro ­

dziny

razem
1 ty ­
dzień

praco ­

daw ca  

3/s

praco­

biorca

2/5
ponad do ponad do ponad do

L dla  
utrzym u ­
jących  

inne  
osoby

TT. dla  nie  
utrzym u ­
jących  in ­
nych  osób

zł. gr zł. gr zł. gr zł. gr zł. gr- zł. gr. zł.
gr| zł. gr zł. gr- zł. gr zł. gr U . gr zł. gr zł. gr zł. gr-

I. _ 1 _ — — 6 1 — 25 — — 75 — 34 — 20 — 14 — 45 22 08 15 75 7 87 I.

n. 1 — 1 50 6 — 9 — 25 — 37 50 1 25 — - 57 — 34 — 23 — 75 — 37 — 12 26 25 13 12 II.

ni. 1 50 2 — 9 — 12 — 37 50 50 — 1 75 — 80 — 48 — ‘ 32 1 05 52 — 18 36 75 18 37 III.

IV . 2 — 2 50 12 — 15 — 50 — 62 50 2 25 1 02 — 61 — 41 1 35 — 67 — 23 47 25 23 62 V I.

V . 2 50 3 — 15 — 18 — 62 50 75 — 2 75 1 25 — 75 — 50 1 65 — 82 — 27 57 75 28 87 V .

V I. 3 — 4 — 18 — 24 — 75 — 100 — 3 50 1 59 — 95 — 63 2 10 1 05 — 35 73 50 36 75 V I.

V II. 4 — 5 — 24 — 30 — 100 — 125 — 4 50 2 05 1 23 — 82 2 70 1 35 — 45 94 50 47 25 V II,

V III. 5 — 6 — 30 — 36 — 125 — 150 — 5 50 2 50 1 50 1 — 3 30 1 65 — 55 115 50 57 75 V III.

IX . 6 — 7 — 36 — 42 — 150 — 175 — 6 50 2 96 1 78 1 18 3 90 1 95 — 65 136 50 66 25 IX .

X . 7 — 8 — 42 — 48 — 175 — 200 — 7 50 3 41 2 05 1 36 4 50 2 25 — 75 157 50 781 75 X .

X I. 8 — 9 — 48 — 54 — 200 — 225 — 8 50 3 87 2 32 1 55 5 10 2 55 — 85 178 50 89 25 X I.

X II. 9 — 10 50 54 — 63 — — • 225 262 50 9 75 4 44 2 66 1 78 5 85 2 92 — 98 204 75 102 37 X II.

X III. 10 50 12 50 63 — 75 — 262 50 312 50 11 50 5 23 3 14 2 09 6 90 3 45 1 15 241 50 120 75 X III.

X IV . 12 50 — — 75 — 312 50 — — 12 50 5 69 3 41 2 28 7 50 3 75 1 25 262 50 131 25 X IV .

P P . P racod aw ców u p raszam y, ab y w  p rzeciągu 3 d n i sw oich p racow n ików d o od p ow ied n iej gru p y p rzem eld ow ali.
R ów n ocześn ie zw raca się u w agę, że w ielu P P . P racod aw ców zb yt p óźn o alb o n aw et w cale n ie zg łasza d o K asy C h orych  

sw ych p racow n ik ów .
Jest to n iezgod n e  z u staw ą i w  w yp ad k ach tak ich p ociągać b ęd ziem y d o od p ow ied zia lności.

T oru ń , d n ia 15-go w rześn ia 1924 r.

Zarząd K asy C horych m iasta Torunia.

W Y Ś C IG I K O N N E  
I K O N K U R S Y .

Pom orskie Tow . Zachęty H o ­
dow li K oni w  G rudziądzu  ułoży­
ło sw ój tegoroczny m eeting na  
czas od 21-28 b. m . Szereg kon ­
kursów  hippicznych urozm aica­
ją dw udniow e w yścigi. Pro ­
gram  następujący:

1. N iedziela, 21. bm . w yścigi.
2. W torek, 23. bm . konkursy.
3. C zw artek, 25. bm . konkursy.
4. Piątek, 26. bm . konkursy.
5. Sobota, 27. bm . konkursy.
6. N iedziela, 28. bm . w yścigi.
W yścigi odbyw ać się będą na  

placu W yścigow ym za kosza­
ram i C entralnej Szkoły Jazdy. 
Początek o godz. 14-ej.

W yścigi i konkursy zapow ia­
dają się nadzw yczaj ciekaw ie, 
tern w ięcej, iż bierze w  nich u- 
dział cały szereg w ybitnych  
jeźdźców  naszej arm ji.

Pom orskie Tow . w yścigów  
konnych  doznało  w  czw artym  ro ­
ku  sw ego istnienia  w ielkiego za­
in teresow ania w śród publiczno ­
ści jak rów nież m iędzy hodow ­
cam i koni, zw łaszcza szlachetnej 
półkrw i pom orskiej. Zasługa to  
bezsprzecznie pierw szego preze ­
sa Tow . i jego założyciela płk. 
B rezy i obecn. prezesa gen. K a­
sprzyckiego, dow ódcy C . S. K ., 
który całą duszą oddaje się spra  
w ie racjnalnej hodow li pom or­
skich koni.

N a in teresujące te popisy i w y  
ścigi, staw ią się zapew ne spor­
tow cy nie ty lko z G rudziądza, 
lecz i dalszych stron  Pom orza.

R E P E R T U A R
T E A T R U  M IE JSK IE G O .

S ob ota , 20 . b . m . „D ziew czę 
z H olandji", operetka  w  3 aktach  
K alm ana.

N ied ziela , 21 . b . m . „D ziew czę 
z H olan d ji" , operetka  w  3 aktach  
K alm ana.

Poniedziałek, dnia 22. w rze­
śnia. O dczyt W acław a  Sieroszew  
skiego: N a w ulkanach Japonji.

W  G ru d ziąd za

--------- „A P O L L O " ---------

„T ajem n ica P aryża"
dram at w  24 aktach

K IN O O R Z E Ł V A R IE T E

G ru d ziąd z, W yb ick iego  19

Messnlinfl
2 serje razem

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C eny p renu m eiaty: M U jacow e 5U 0 zŁ z od nosiO Ł lein lu b zam l»jac.w » 2 ,75 zł., granicą 4 ,00 zł. C tn y ogłoszeń : W  tekście  sp ecja lno  15  gr. m ilim etr,zw yczajne  10  gr. m ilim etr. D rob ne  ogłoszen ia  •  gr. za  w yraą. Z a  term i­

n ow y d iuk ogłoszeń ad m inistracja n ie od pow iada . O głoszenia zagraniczn e ia lbelaryezne o 5S °/e d roiej. O d cen p ew ytszych  opu stów  n ie  u dziela się. A d m in istracja otw arta od 9-ej d o 1-ej 1  od 3-ej d o 6-oj. R ed akcja od 4 .w  d o t-ej. 

W yd aw ca: W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I. D n ik arid * R ob otn icza W . P aw lak i 8*k a w  T oru n iu . R ed ak tor od p u M IE C Z Y S Ł A W  D E N H O F F -G O Ł O G O W S K I


